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Niemcy zburzyli 
Zamek w Warszawie

(PAT.) Niemiecka prasa okupa­
cyjna donosi, że Niemcy wysadzili w 
powietrze najstarszą część Zamku 
Królewskiego w Warszawie—skrzy­
dło wschodnie, zbudowane w czter- t 
nastym wieku przez Ks. Mazowiec­
kich. Ta część Zamku była względ­
nie nieuszkodzona.

Prem, Mikołajczyk rozmawiał z Min. Edenem

Lakoniczne wiadomości z Moskwy
Wkrótce po przybyciu do Moskwy 

w czwartek rano, premier Mikołaj­
czyk odbył rozmowę z ministrem 
Edenem.

Obecnie wiadomo, że zaproszenie 
do Moskwy przesłane zostało przez 
premiera Churchilla w imieniu 
Stalina (Podało o tym B.B.C.). 
Agencja Reutera stwierdza, że pre­
mier Mikołajczyk odbył podróż do 
Moskwy prywatnym samolotem pre­
miera Churchilla—przebudowanym 
czteromotorowym bombowcem. Sa­
molot wysłany został do Londynu z 
Moskwy przez premiera Churchilla 
po jego pierwszej rozmowie ze Sta­
linem w niedzielę wieczorem.

Na lotnisku w Moskwie premiera 
Mikołajczyka i towarzyszące mu 
osoby witał pan Moore Crosthwaith 
imieniem ambasadora brytyjskiego 
oraz sekretarz osobisty min. Edena 
Dickson. Depesze agencji brytyj­
skich nie wspominają o obecności na 
lotnisku przedstawicieli władz so­
wieckich.

perspektyw tych rozmów. Wyra­
żane jest jedynie przypuszczenie, że 
toczyć się będą rozmowy wojskowe 
pomiędzy rządem polskim a komite­
tem lubelskim. Tak ma być w Mosk­
wie interpretowany fakt przybycia 
gen. Tabora oraz gen. Żymierskiego.

Agencja “ Reutera,” powołując 
się na radio moskiewskie, donosi, że 
delegatów z Lublina powitał na lot­
nisku vice-komisarz spraw zagrani­
cznych Wyszyński oraz przedstawi­
ciel komisarjatu wojny gen. K u tu­
zów.

Korespondenci brytyjscy nie cytu­
ją żadnych głosów prasy rosyjskiej, 
jedynie korespondent “ Times’a ” cy­
tuje pismo “ Krasnaja Zwiezda.” 
“ W chwili gdy sytuacja Polski jest 
poważnie rozważana przez przewód- 
ców sojuszniczych w Moskwie, 
“Krasnaja Zwiezda ” ogłasza nowy 
atak na prezydenta Raczkiewicza w 
związku z posunięciami, które są 
określane jako wrogie wobec Związ­
ku Sowieckiego i sprzeczne z intere­

sami Zjednoczonych Narodów—de­
peszuje korespondent.

Ostatnim posunięciem prezydenta 
Polski, które spotkało się z dezapro­
batą jest jego pochwała dla gen. 
Bora-Komorowskiego, obrońcy War­
szawy. Publicysta “Krasnoj Zwie- 
zdy,” jak się zdaje ną podstawie do­
niesienia pewnego pisma szwedzkie­
go, oskarża gen. Bora-Komorow- 
skiego o . . . współpracę z Niemcami. 
Według doniesienia szwedzkiego — 
oświadcza “Krasnaja Zwiezda” 
generał polski zgodził się, by jego 
żołnierze byli użyci przez Niemców 
jako siła policyjna dla kontrolowa­
nia ewakuacji ludności Warszawy. 
W ten sposób — kończy “Krasnaja 
Zwiezda” — rozpoczęła się nowa 
faza działalności gen. Bora-Komo- 
rowskiego a anty-sowiecka polityka 
reakcjonistów polskich osiągnęła swe 
logiczne konkluzje.”

“Times” nie zaopatruje głosu 
“Krasnoj Zwiezdy” w żaden komen­
tarz. Żadne inne pismo bredni tych 
nie cytuje. Gen. 'Bór-Komorowski w niewoli. (.Reprodukcja z gazet)

Korespondencje prasy brytyjskiej 
z Moskwy są bardzo lakoniczne i 
krótkie. Żaden z korespondentów 
nie snuje przewidywań na temat Akwizgran rozsypuje się w gruzy
Pogłoski o kapitulacji 

Węgier
Do Sztokholmu nadeszły wiadomo­

ści, że Węgry zdecydowały zwrócić 
się do sojuszników o zawieszenie 
broni. Oficjalnego potwierdzenia 
tych doniesień do tej pory niema.

Według wiadomości z Ankary os­
tateczna decyzja miała zapaść na po­
siedzeniu gabinetu węgierskiego, 
zwołanym wczoraj wieczorem.

W miarę jak wojska sowieckie 
zbliżają sie do stolicy Węgier w mie­
ście potęguję się nastrój paniki. Ty­
siące ludzi usiłuje opuścić Budapeszt, 
co wytwarza całkowity chaos. Wed­
ług radia paryskiego rząd węgierski 
zarządził oficjalną ewakuację stolicy. 
Ma się ona rozpocząć w dniu dzisiej­
szym.

“ Silna "
(m.sz.) Prezydent Roosevelt — 

w oświadczeniu do delegacji Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej — po­
wiedział kilka zdań, którym, choć 
są ogólnikowe, należy ze zrozumia­
łych względów poświęcić uwagę. 
Oczywiste jest, że sternik polityki 
Stanów Zjednoczonych musi mieć na 
względzie przedewszystkiem interes 
kraju, na którego czele stoi. Prezy­
dent Roosevelt nie mógł wchodzić w 
szczegóły sprawy polskiej nie uzgod­
nione jeszcze z innymi prądami 
amerykańskiej opinii publicznej.

Położył więc jedynie wyraźny 
nacisk na to, że “Polska musi być 
odbudowana jako silne państwo.” Po­
nadto uznał za “rzecz bardzo ważną, 
by odbudowana Polska była jedna z 
ostoi, na których zamierzamy oprzeć 
budowę trwałego pokoju.”

Nie wnosi to nic nowego w stan 
naszych spraw na terenie między­
narodowym, ale jest cenne jako jesz­
cze jedno — i bardzo autorytatywne 
—stwierdzenie ogólnej zgodności 
naszych własnych dążeń z wytycz- 
nemi polityki naszych sprzymierzeń­
ców anglosaskich. Natomiast częs­
totliwość właśnie oświadczeń skła­
danych przez przywódców opinii 
publicznej zagranicą i przez kierow­
ników polityki urzędowej — oświad­
czeń podnoszących potrzebę silnej 
Polski w interesie pokoju świato­
wego — sprawia, że coraz bardzie! 
odczuwamy pragnienie pewnych 
sprecyzowań.

Polska ma być silna. Co do tego 
panuje zgoda. Ale jak zrobić, żeby 
Polska była silna? Kto chce 
osiągnąć pewien cel, musi wprowa­
dzić w życie środki, które zmierzają 
do tego celu. Niestety, trudno 
twierdzić, iż by tę naturalną kon­
sekwencję łączono normalnie z og­
łaszaniem tezy o silnej Polsce. Do 
istnienia Polski, jako państwa rze­
czywiście mocno stojącego na włas­
nych nogach, potrzeba stanowczo in­
nych warunków, niż te, których na­
dejście zapowiadają różne znaki.

Przedewszystkiem nazbyt często 
traktuje się siłę odbudowanej Polski 
jako d a r udzielony Polsce. Wiemy, 
że przywaliła nas przemoc. Aleśmy 
jej nie ulegli, ani moralnie ani fizy­
cznie, nie przestaliśmy z nią wal-

Ataki brytyjskie pod Nijmegen
Akwizgran nadał rozsypuje się w gruzy pod ogniem artylerii amery­

kańskiej i bomb licznych setek samolotów.
Istnieje prawdopodobieństwo, że Niemcy spróbują wielkiego kontra­

taku pancernego pod Akwizgranem przy użyciu sił, ściągniętych z rejonu 
Arnhem.

Siły brytyjskie rozpoczęły niewielki atak w kierunku Mozy o ok. 20
mil na południe od Nijmegen.

Akwizgran jest nadal bez przer­
wy bombardowany przez samoloty 
sojusznicze i ostrzeliwany prze ar­
tylerie amerykańską. W ciągu 
czwartku miasto było atakowane 
przez wiele setek myśliwców bom­
bardujących

W tej chwili niewiele już zostało z 
tego wielkiego miasta. Propaganda 
niemiecka twierdzi nawet, że

Polska
czyć, wkład nasz do wysiłku alian­
tów jest pozycją, której nie trzeba 
nam się wstydzić, i wogóle nasze 
zachowanie się od początku tej woj­
ny mogło—jak to nieraz oświadczano 
—służyć innym narodom za przyk­
ład i zachętę.

Jeśli więc Polska ma otrzymać wa­
runki do nabrania siły, to chyba win­
na je otrzymać z ąowodu swego fak­
tycznego udziału w kruszeniu domi­
nacji niemieckiej i z powodu swych 
zdolności twórczych, nie zaś jako 
ustępstwo i dobroczynność. Tym­
czasem w publicystyce światowej i 
w oświadczeniach mężów stanu znaj­
dujemy to przyznawanie siły przy­
szłej Polsce raczej jako refleks cu­
dzej dobrej woli, niż jako prawo wy­
służone ciężko przez naród.

Bardzo często słyszymy o prawie 
Rosji do bezpieczeństwa jej granic. 
Słuszne. Rosja bez wątpienia ma to 
prawo. Ale dość daremnie rozgląda­
my się za stwierdzaniem takiego sa­
mego prawa Polski do bezpie­
czeństwa j e j granic. A to prze­
cież rzeczy, które wynikają —a przy­
najmniej powinny wynikać —- z tego 
samego źródła pojęć o równoupraw­
nieniu narodów miłujących pokój.

Po drugie należy powiedzieć, że 
silna będzie nie ta Polska, której 
dwa czy trzy mocarstwa zagwaran­
tują pewne warunki bytu państwo­
wego. Taka Polska byłaby zawsze 
zależna od nastroju swych gwaran­
tów, czyli że nic posiadałaby istot­
nej. własnej swojej mocy. Warun­
kiem rzeczywistej siły Polski jest 
istnienie takiej organizacji ogól­
nego bezpieczeństwa międzyna­
rodowego, która zapewni jej spokój 
bytu bez niczyjej szczególnej pro­
tekcji.

W takiej organizacji—wierzymy 
w to święcie—Polska potrafi odegrać 
pierwszorzędną rolę dzięki swej» 
własnej pracy gospodarczej, dzięki 
swemu szanowaniu cudzych praw, 
swej najszczerszej chęci przyjaznego 
pożycia z sąsiadami, z Rosją na 
czele, i dzięki swej chęci do współ­
pracy wszędzie tam, gdzie współpra­
ca potrzebna jest dla dobra wszyst­
kich. I wtedy Polska będzie rze­
czywiście silna i rzeczywiście jedną 
z najpewniejszych ostoi pokoju świa­
towego.

zostało już w całości zrównane z 
ziemią. Niemcy jednocześnie pod­
kreślają potworne warunki, w ja­
kich wałczyć muszą żołnierze nie­
mieccy i stwierdzają, że na żadnym 
froncie nie było dotychczas nic po­
dobnego.

Oddziały armii amerykańskiej po­
woli posuwają się po gruzach przed­
mieść w kierunku samego miasta, 
wiadomości jednak o wkroczeniu do 
Akwizgranu nie zostały potwier­
dzone.

Najważniejszą wiadomością z te­
go rejonu, która nadeszła wczoraj, 
jest wiadomość o koncentracji przez 
Niemców dużych sił pancernych w 
rejonie na północny wschód od Ak­
wizgranu — w pobliżu wylotu luki, 
która wciąż jeszcze pozostała między 
ramionami kleszczy amerykańskich. 
Niemcy mieli podobno wycofać co- 
najmniej jedną dywizję pancerna z 
rejonu Arnhem i zdecydowani są roz­
począć wielki kontratak, obliczony 
na przebicie się do Akwizgranu i za­
trzymanie postępów amerykańskich 
w rejonie na północ i na południe od 
tego miasta. Niemiecka koncentra­
cja pancerna poddana została wczo­
raj intensywnemu ogniowi artyleryj­
skiemu oraz atakom samolotów. Do 
wieczora nie nadeszły jeszcze żadne 
wiadomości o losach tej ostatniej 
niemieckiej próby naprawienia sy­
tuacji w rejonie Akwizgranu. Przed­
tem nadeszły wiadomości o odparciu 
kontrataków, zakrojonych na mniej­
szą skalę.

Podcza-s gdy Niemcy osłabiają 
swoją koncentrację koło Arnhem na 
rzecz Akwizgranu, siły gen. Demp- 
seya posuwają się naprzód na stos­
unkowo wąskim odcinku w kierunku 
Mozy i granicy niemieckiej w re­
jonie o 20 mil na południe od Nij­
megen. Atak został rozpoczęty we 
czwartek i ma przebieg pomyślny, 
jakkolwiek postępy w trudnym 
terenie, gęsto zaminowanym, są 
raczej powolne. Z samego rejonu 
Arnhem nadeszła wiadomość, o 
zburzeniu przez bomby sojusznicze 
słynnego mostu przez Lek, którego 
zdobycie było we wrześniu zadaniem 
brytyjskiej dywizji powietrznej.

Zacięte • walki trwają nadal nad 
dolną Skaldą. Siły kanadyjskie i 
brytyjskie osiągnęły pewne zyski te­
renowe na południe od ujścia rzeki. 
Intensywne bombardowania i ostrze­
liwania rakietami stanowisk niemiec­
kich zarówno w tym rejonie, jak i 
na północ od rzeki, doprowadziły do 
wydatnego osłabienia ognia artylerii 
niemieckiej.

We czwartek samoloty sojuszni­
cze różnych typów intensywnie 
współpracowały z oddziałami woj­
ska" na licznych odcinkach frontu za­
chodniego. Wzmożenie działalności 
lotniczej Aliantów podkreślane jest 
również przez komunikat niemiecki.

W nocy z czwartku na piątek bom­
bowce R.A.F. atakowały Hamburg 
i: inne obiekty w zachodnich Niem­

czech. Wydaje się, że ,i wczoraj 
Niemcy były bombardowane przez 
ciężkie bombowce alianckie z Włoch. 
Radiostacje niemieckie ostrzegały 
ludność przed nalotami na Śląsk i 
ma Austrię.

Urzędowy komunikat niemiecki 
narzeka na wielkie straty,, powodo­
wane przez masowe naloty średnich 
bombowców i myśliwców bombardu­
jących na miasta,miasteczka i wsie w 
zachodnich i południowo-zachodnich 
Niemczech/ Samoloty te mają nie- 
tyllco bombardować, lecz również 
ostrzeliwać różne, nawet najmniej­
sze, obiekty ogniem działek i kara­
binów maszynowych.

* 8 8
Korespondent wojenny “ Dz. Pol­

skiego i Dz. Żołnierza ” oraz PAT’a 
przy polskich oddziałach pancernych 
M. Feldhuzen donosi z Baarle-Nas­

sail w telegramie wysłanym w 
czwartek 12 października b.r.:

“ Już przeszło tydzień Polska Dy­
wizja Päneerna trwa na swych po­
zycjach holenderskich w rejonie 
Baarle-N assau, Aroz, Alphen.

. Polacy znajdują się w nieustannej 
styczności z nieprzyjacielem. Nasze 
rozpoznanie stwierdziło pewną kon­
solidacje niemieckich stanowisk 
obronnych. Niemcy starają się raz 
po raz przeniknąć przez nasze linie, 
lecz każdorazowo są odpierani przez 
piechotę.

Polskie pułki artylerii nękają nie­
przyjaciela ciągłym ogniem.

Dziś o świcie, Niemcy położyli na­
wałę ognia moździerzy na Alphen, 
nie zdołali jednak wyrządzić więk­
szych strat.
, Działalność patroli trwa nieu­
stannie.

Wymiana depesz
Prezydenta z Papieżem

(P.A.T.) W związku z drugą 
zbiorową audiencją Wojsk Polskich 
u Ojca Św. w dniu 15 września b.r. 
Prezydent R.P. wystosował do Pa­
pieża Piusa XIII. telegram treści na­
stępującej:

“Pragnę wyrazić Waszej świąto­
bliwości moją głęboką wdzięczność 
za ojcowskie przyjęcie, które zech­
ciała zgotować dnia 15.9.44. przed­
stawicielom II Korpusu Armii Pol­
skiej, jak również za szlachetne 
słowa, które do nich przy tej okazji 
skierowała.

W chwili, gdy po pięciu latach 
walki z najeźdźcą, cały naród polski 
zdobywa się na najwyższy wysiłek 
celem odzyskania całkowitej niepod­
ległości, i zabezpieczenia swej suwe­
renności, ten nowy dowód bezcenne­
go poparcia moralnego okazywanego 
przez Namiestika Chrystusowego, 
jak i Jego szlachetnych i serdecz­
nych uczuć przyjęty będzie z głębo­
ką wdzięcznością i synowskim przy-

wiązaniem przez wszystkich Pola 
ków.”

WŁ. RACZKIEWICZ.

W odpowiedzi Prezydent R.P. 
otrzymał depeszę następującą:

“ Dziękując serdecznie za wzru­
szające słowa synowskiego oddania,, 
pragniemy zapewnić Wasza Eksce­
lencję, że przyjęcie jakiego udzie­
lamy żołnierzom polskim, jest wy­
razem Naszego ojcowskiego uczjicia 
dla ich drogiej ojczyzny. W tych 
godzinach wielkiej i ciężkiej próby 
dla Polski pragniemy raz jeszcze 
zapewnić że zanosimy najgorętsze 
modlitwy przed tron Najwyższego, 
by obfitość pomocy niebiańskiej 
równoważyła rozmiary jej cierpień 
i doświadczeń. Ponawiamy również 
dla Waszej Ekscelencji i dla wszy­
stkich Naszych synów Polski z głębi 
serca płynące Błogosławieństwo 
Apostolskie.”

PIUS XII.

Niemcy nie puszczają
żywności i odzieży dla Pruszkowa

Bern (PAT.) Delegat Czerwonego 
Krzyża, który przybył z obozu w 
Pruszkowie, przygotowuje sprawoz­
danie, które będzie przedstawione w 
ciągu tygodnia Centralnemu Komi­
tetowi’ C.K .

Według posiadanych dotychczas 
wiadomości, tylko dwa ' wagony z 
żywnością wysłane przez Czerwony 
Krzyż ze Szwajcarii dojechały, do 
Pruszkowa. Los pozostałych wago­
nów nie jest znany.

Dwa wagony z odzieżą dla ludno­
ści Warszawy znajdują się jeszcze 
na terytorium szwajcarskim. Do­
tychczas pozwolenie na wysyłkę tych

wagonów nie nadeszło od władz nie* 
mieckich.

Z Rady Ministrów
(PAT.) W dniach 12 i 13 b.m. 

odbyły się posiedzenia Rady Mini­
strów pod przewodnictwem zastępcy 
Prezesa Rady Ministrów min. J„ 
Kwapińskiego.

Rada Ministrów załatwiła szereg 
bieżących spraw politycznych i gos­
podarczych.
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Druzgocząca krytyka
pomysłów pokojowych z Dumbarton Oaks

Tendencje oparcia organizacji po­
koju o wielkie mocarstwa, które zna­
lazły wyraz w projekcie z Dumbar­
ton Oaks poddane zostały druzgo­
czącej krytyce w Izbie Lordów 
przez socjalistę lorda Winstera.

W świetnym przemówieniu stwier­
dził on, że istota zagadnienia orga­
nizacji pokoju polega na tym, do ja­
kich ofiar gotowe są narody celem 
zapewnienia pokoju. Czy gotowe są 
poświęcić coś ze swych praw suwe­
rennych? Czy gotowe są zgodzić 
się, że nie będą zawsze sędziami we 
własnej sprawie? Czy gotowe są 
wyrzec się polityki zdobyczy teryto­
rialnych i imperializmu? Czy goto­
we są wyrzec sie dyskryminacji ra­
sowej i kontroli handlu przez trusty 
i monopole? Czy gotowe są sprzeci­
wić się zmianom granic w imię poli­
tyki opartej na sile?

Jeżeli odpowiedź na te pytania 
brzmi: “ nie,” to te same powody, 
które tyle razy pogrążyły Europę i 
świat we krwi, nadal wywoływać bę­
dą wojny, a projekty organizacji 
międzynarodowej pozostaną akade­
mickie.

Analizując projekt z Dumbarton 
Oaks lord Winster stwierdził: “Wy­
daje mi się że w praktyce organiza­
cja polegać będzie na tym, iż mali 
chłopcy będą pilnowani przez wy­
chowawców, którzy sami nie będą 
podlegać zasadom, jakie mają stoso­
wać. Wydaje mi się rzeczą mało 
prawdopodobną, by małe narody 
uważały za atrakcyjną organizacje, 
w której wielkie mocarstwa będą sę­
dziami we własnej sprawie i będą 
domagały się prawa narzucania wy­
roków małym i słabym. Obawiam 
się. że w wielu wypadkach decyzje 
nie byłyby ani bezstronne ani bez­
interesowne.”

Lord Winster stwierdził następ­
nie nawiązując do stanowiska, Rosji, 
że istnieje tendencja ze strony wiel­
kich mocarstw stworzenia organu 
dla prawnego zabezpieczenia pokoju, 
a następnie postawienia się ponad 
tym prawem. W tym wypadku albo 
funkcja tego organu ograniczy sie 
do konsyliacji, albo też uświęci sie 
doktrynę, że siła stanowi prawo.

Cytując z artykułu “ Timesa ” 
twierdzenie, że bezpieczeństwo ma­
łych narodów może się opierać 
jedynie na jedności wielkich mo­
carstw, Lord Winster oświadczył: 
“Jeżeli bezpieczeństwo małych na­
rodów opiera się na jedności wiel­
kich mocarstw, to może się okazać, 
że narody te spoczywają na łożu 
Prokrusta. Nawet dziś, w czasie 
wojny, istnieje pomiędzy W. Bry­
tanią i Stanami Zjednoczonymi z 
jednej strony a Rosją z drugiej 
brak jedności w odniesieniu do spraw 
traktowania małego narodu, i to so­
juszniczego a mianowicie Polski.”

W dalszym ciągu lord Winster 
stwierdził, że jeśli nie zamierza się 
wystąpić przeciwko wielkiemu mo­
carstwu winnemu agresji, to lepiej 
wogóle nie wznosić “ potemkinow- 
skich wsi ” organizacji międzynaro­
dowej, gdyż przez stwarzanie takich 
pozorów wyrządzi się jedynie szkodę 
sprawie pokoju.

“ Mówi się, że nadzieje na pokój 
wiążąxsię przede wszystkim z trwa­
łym porozumieniem pomiędzy W. Bry­
tanią, St. Zjednoczonymi i Rosją. 
Niewątpliwie tego rodzaju porozu­
mienie mogłoby byćf bardzo potęż­
nym czynnikiem pokoju. Ale part­
nerzy w stosunkach międzynarodo­
wych ciągle się zmieniają. Sojuszni­

cy dzisiejsi w następnym roku są nie­
przyjaciółmi. Co więcej, każde ugru­
powanie mocarstw, w sposób nie­
unikniony wywołuje przeciwugrupo- 
wanie i wówczas znowu wybucha 
wojna. Wydaje mi się, że byłoby 
błędem zbytnio polegać przy plano­
waniu przyszłości na trwaniu ugru­
powania mocarstw, które doszło do 
skutku dla celów wojennych.”

W zakończeniu Lord Winster omó­
wi} stronę wojskową projektu z 
Dumbarton Daks i stwierdził, że 
jedynym skutecznym sposobem prze­
prowadzenia akcji międzynarodowej 
przeciw napastnikowi jest stworze­
nie międzynarodowej siły policyjnej, 
któraby działała automatycznie.

Depesze Churchilla i Edema
do Lorda Elgizta w sprawie PolsM

Towarzystwo Szkocko-Polskie ro­
biło wiele wysiłków na rzecz pomocy 
Warszawie. Lord Elgin, przewodni­
czący zarządu głównego Towarzy­
stwa wystosował w sprawie pomocy 
dwie depesze: do prem. Churchilla i 
min. Edena.

Sekretariaty obu ministrów naty­
chmiast odpowiedziały.

List z sekretariatu Prem jera brz­
mi: “ Pisząc w imieniu Premiera 
potwierdzam odbiór Pana depeszy 
z dnia 4 września, która została 
przekazana do wiadomości Minis­
terstwa Spraw Zagranicznych. 
Ujrzy Pan obecnie za pośrednictwem 
prasy, że pomoc została wysłana i 
nadal będzie wysyłana do Warsza­
wy. Rząd Jego Królewskiej Mości 
nie omieszkał wyjaśnić wszystkim 
zainteresowanym Pańskiego życze­
nia zachęty i wspomożenia narodu

polskiego w trudnym bieżącym cza­
sie.”

Sekretariat Ministra Spraw Za­
granicznych nadesłał odpowiedź na­
stępującą: “Minister Spraw Zagra­
nicznych polecił mi powiadomić 
Pana, że otrzymał on depeszę z dnia 
4 września, którą Pan do niego skie­
rował w imieniu Towarzystwa 
Szkocko-Polskiego, w sprawie Polski 
i położenia polskiego wojska, które 
przeciwstawia się tak dzielnie nie­
przyjacielowi w Warszawie. P. Eden 
ocenia wysoko ducha, w jakim depe­
sza została wystosowana, i polecił mi 
zapewnić Pana, iż Rząd Jego Królew­
skiej Mości uczynił wszystko do gra­
nic operacyjnych możliwości, aby 
pomoc została Warszawie wysłana, 
badając praktycznie każdą sposob­
ność wspomożenia sytuacji i dania 
zachęty oraz pomocy dla narodu pol­
skiego w tym trudnym czasie.”

Kongres Polonii udowolony • • ®

Nowy Jork (PAT.) United Press 
donosi z Waszyngtonu, iż przedsta­
wiciele Kongresu Polonii Amerykań­
skiej, po audiencji u prezydenta 
Roosevelta, ogłosili następujące oś- 
wiadczeoie:

“ Kongres Polonii Amerykańskiej 
docenia całkowicie oświadczenie 
prez. Roosevelta, które nas podniosło 
na duchu. Roosevelt w oświadczeniu, 
dotyczącym, przyszłości Polski wyra­
ził swe przekonanie, żę opinia świata 
idzie w kierunku popierania rozleg­
łego celu, jakim jest odbudowanie

Polski jako silnego państwa. Jesteś­
my szczególnie wdzięczni za to i wie­
my, iż naród polski będzie ożywiony 
nową nadzieją, uświadamiając sobie 
daleko sięgające ideały, które wal­
czące Zjednoczone Narody urzeczy­
wistnią, gdy wojna dobiegnie końca. 
Podzielamy nadzieje prez. Roose­
velta i trwamy w przekonaniu, że 
jeżeli ma być zapewniony trwały 
pokój, Polska musi z powrotem za­
jąć swe miejsce w rodzinie narodów 
niepodległych pod względem polity­
cznym i ekonomicznym.”

ANGLIA, ROSJA I BAŁKANY
“ The Times ” omawia w artykule 

wstępnym całokształt problemów 
bałkańskich, które są tematem 
obecnych rozmów w Moskwie. 
Pismo wykazuje, że w gruncie rzeczy 
interesy brytyjskie na Bałkanach 
nie są sprzeczne z interesami rosyj­
skimi.

Po lądowaniu wojsk alianckich w 
Grecji i Albanii pierwszy raz w tej 
wojnie zdarzyło się, że wojska so­
wieckie walczą na tym samym 
teatrze operacyjnym co wojska 
głównych sojuszników Rosji. Wkrótce 
utworzyć się może jeden front, po­
przez całą Europę południowa z 
wojskami brytyjsko-amerykańskimi, 
walczącymi na lewym skrzydle i 
wojskami sowieckimi—na prawym. 
Podobna sytuacja wymagać będzie 
znacznie dokładniejszego skoordy­
nowania strategii i taktyki a może 
nawet—jak przypuszcza “ Times ”— 
ustanowienia łącznego najwyższego 
dowództwa.

W miarę posuwania się wojsk 
alianckich wyłaniają sie polityczne 
problemy, które podobnie jak zagad­
nienia wojskowe, wymagają sko­
ordynowania polityki Sprzymierzo­
nych. Doskonałą zapowiedzią 
skutecznej koordynacji, polityki 
alianckiej wobec państw bałkańskich 
—powiada “ Times ”—jest wspólne 
żądanie wycofania wojsk bułgars­
kich z Jugosławii i Grecji.

Nie ma przyczyny, dla której za­
wiłości i rywalizacje w polityce 
bałkańskiej stanowić miałyby dla 
alianckich mężów stanu trudności 
nie do przezwyciężenia, jeśli tyl­
ko uda się je traktować w nastro­
ju podobnym do tego, jaki ożywiał 
układ angielsko-sowiecki z 1942 
r. Przypuszczenie, że interesy 
brytyjskie i rosyjskie na Bałka­
nach są diametralnie rozbieżne i że 
wszelkie wzmocnienie pozycji jed­
nego mocarstwa oznacza takie 
samo osłabienie pozycji drugiego, 
nigdy w gruncie rzeczy nie miało 
podstawy a teraz jest zupełnie nie­
aktualne. Pierwszą troską W. 
Brytanii w tym rejonie jest bez­
pieczeństwo brytyjskich linii ko-
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munikacyjnych wę wschodniej 
części Morza Śródziemnego i wo- 
góle na Środkowym Wschodzie, 
przy czym z góry liczy się na 
przyjazną Grecję i Turcję oraz jej 
pokojowe zaplecze. Główną tros­
ką Rosji jest bezpieczeństwo jej 
własnych granic. Do tego celu 
Rosja może zupełnie słusznie 
dążyć przez włączenie Rumunii i 
Bułgarii a może i Jugosławii i Wę­
gier do sowieckiego systemu bez­
pieczeństwa. W polityce takiej 
nie ma nic nierozsądnego, a w każ­
dym razie nic, co mogłoby wywo­
łać niepokój w W. Brytanii. Sta­
nach Zjednoczonych lub w krajach 
bardziej bezpośrednio zaintereso­
wanych.
Oświadczenie Mołotowa na temat 

warunków zawieszenia broni dla 
Rumunii było zdaniem pisma—do­
wodem. że Sowiety nie żywią żad­
nych agresywnych zamiarów wobec 
tego państwa. Polityka Rosji wobec 
Bałkanów — powiada “Times” — 
jest tradycyjnie negatywna. Rosja 
bowiem dąży głównie do tego, aby 
obszar ten nie dostał się pod pano­
wanie żadnego potencjalnie wrogie­
go jej mocarstwa.

Sprawa Jugosławii — powiada 
“Times” — jest może najlepszym 
dowodem tego. że interesy brytyj­
skie na Bałkanach nie są sprzeczne 
z interesami rosyjskimi. Marszałek 
Tito bowiem dąży do oparcia swej 
polityki ną przyjaźni zarówno z W. 
Brytanią jak i z Rosją.

Ideologia ruchu Tito — ruchu, 
który odegrał tak poważną rolę w 
wyparciu Niemców — mogłaby 
skłonić Jugosławię do szukania 
poparcia i pomocy wyłącznie w 
Związku Sowieckim. A jednak 
właśnie Brytyjczycy pierwsi na­
wiązali z tym ruchem kontakt \ 
przez cały czas było rzeczą oczy­
wistą, że marsz. t Tito pragnie 
uznania i poparcia zarówno W. 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych 
jak i Związku Sowieckiego. Tito 
jasno sobie zdawał sprawę, że 
bezpieczeństwo Jugosławii tak 
podczas wojny jak i po wojnie, 
wymaga nie wyłącznej przyjaźni 
czy to z demokracjami zachodnimi 
czy to z Rosją, lecz przyjaźni ze

wszystkimi mocarstwami sprzy­
mierzonymi. To co iest prawda w 
odniesieniu do Jugosławii, jest 
również prawda w odniesieniu do 
każdego innego państwa bałkań­
skiego
Jest rzeczą zrozumiałą, że kraje 

sąsiadujące z Rosją będą ciążyły 
głównie ku Sowietom, podczas gdy 
np. Grecja jako państwo morskie, 
ciążyć będzie ku W. Brytanii.

W interesie zarówno W. Bryta­
nii jak i Rosji leży przede wszyst­
kim to, by Bałkany były pokojowe 
i zjednoczone, i by dobrobyt.tych 
krajów wzrastał. Program ten 
zresztą stanowi część tak brytyj­
skiego jak i sowieckiego systemu 
bezpieczeństwa. Wszystko to zre­
sztą leży w interesie samych pań­
stw bałkańskich.
Spory terytorialne, które dotych­

czas zaostrzała jeszcze rywalizacja 
wielkich mocarstw, niewątpliwie nie 
będą łatwe do rozwiązania—przyz­
naje “ Times.” Lecz jeśli W. Bryta­
nia i Rosja będą dążyły w tym sa­
mym kierunku, to jest nadzieja, że 
lokalne spory dadzą się załagodzić. 
Państwa bałkańskie przestaną wów­
czas odgrywać role pionków w grze 
wielkich moćarstw.

“ Times ” w konkluzji artykułu 
wskazuje, że obecnie bardzo na cza­
sie byłoby wydanie publicznej dek­
laracji, nakreślającej główne wyty­
czne polityki brytyjsko-sowieekiej 
wobec Bałkanów.

Kliki samolubnych polityków 
mogą starać się eksploatować 
przyjaźń sowiecką czy też brytyj­
ską dla swoich własnych celów. 
Nie trzeba podkreślać, że teraz, 
gdy w krajach wyzwolonych zbli­
ża się okres wyborów, wszelka 
dwuznaczność w polityce brytyj­
skiej i sowieckiej jest nieco nie­
bezpieczna. Po szczerej wymianie 
poglądów między rządem brytyj­
skim a sowieckim, jaka teraz nie­
wątpliwie odbywa sie w Moskwie, 
korzystne byłoby wydanie wspól­
nej deklaracji politycznej w spra­
wie całego obszaru, leżącego na" 
tyłach frontu południowego. De­
klaracja ta wykazałaby że nic nie 
można wygrać przez próby wbicia 
klina między główne mocarstwa 
sprzymierzone. Dałaby ona rów­
nież nowym rządom jasną wska­
zówkę po jakiej linii winna pójść 
ich polityka wobec wielkich mo­
carstw i wobec własnych sąsia­
dów.

TAM.

Echa czynu Warszawy
w prasie włoskiej

Rzym, 7 października.
Tragiczny koniec powstania w 

Warszawie i los gen. Bora-Komo- 
rowskiego wywołał tu bardzo duże 
wrażenie. Na każdym kroku spoty­
kamy się z dowodami sympatii i 
współczucia. Prasa rzymska, zarów­
no w tytułach jak i w komentarzach 
do wiadomości o upadku Warszawy, 
zajmuje jasne i niedwuznaczne sta­
nowisko.

Wyjątek stanowią jedynie komu­
nistyczny dziennik “ Unita ” i dość 
podejrzany co do swego socjalizmu 
“ Avanti,” który z niezrozumiałą 
gorliwością przystosowuje *się do linii 
taktycznej komunistów, przemilcza­
jąc apele najwybitniejszych przed­
stawicieli II Międzynarodówki, nie 
dostrzegając przedstawicieli PPS w 
rządzie polskim, ani wielkiego udzia­
łu polskich robotników i socjalistów 
w Armii Krajowej. Dla “ Avanti ’ 
rząd polski jest rządem tylko “ kliki 
magnatów.”

Organ partii republikańskiej “ La 
Voce Republicana,” redagowany 
przez Randoleo Pacciardi, publicy­
stę o wielkim temperamencie, który 
podczas wojny domowej w Hiszpanii 
dowodzi! Brygadę Włoską, walczącą 
przeciwko wojskom gen. Franco i 
który wysunął się obecnie na czoło 
włoskiego życia politycznego, tak 
pisze w artykule poświeconym War­
szawie:

“ Między patriotą polskim polity- 
kującym w Chełmie a patriotą pol­
skim walczącym samotnie w War­
szawie przeciwko Niemcom jest ta

różnica, że siła moralna jest całko­
wicie po stronie drugiego. . .

Jeżeli Osóbka-Morawski chciał 
mówić o tragicznych i przejmujących 
wydarzeniach w Warszawie, prze­
mówienie jego nie mogło być oskar­
żeniem, a tylko obroną. Nie oskar­
żeniem Bora ale obroną własną— 
wyłumaczeniem przyczyn, dla 
których walka Warszawy, która 'po­
ruszyła cały świat i spowodowała 
daleką i trudną pomoc Aliantów, nie 
była dla niego dostatecznym powo­
dem ipomocy bliskiej, łatwej i roz­
strzygającej.

W dzienniku partii chrzeseijan- 
sko-demokratycznęj “ II Popolo ” 
publicysta Guido óonella w artykule 
wstępnym polemizuje ^ z wywodami 
przywódcy socjalistów włoskich 
Neńni, zbijając jego tezę, że kon­
flikt polsko-sowiecki nie jest kon­
fliktem historycznym a tylko 
socjalnym—walką polskich reakcjo­
nistów ze światopoglądem repre­
zentowanym przez Związek Sowiec 
ki.

Z umiarem i obiektywizmem 
pisze o sprawach polsko-sowieckich 
organ armii francuskiej “ La 
Patrie,” natomiast dziennik amery­
kański, wydawany dla wojska pod 
nazwą “Stars and Stripes,” oświetla 
tendencyjnie i niekorzystnie dla 
Polski konflikt polsko-rosyjski. 
Bardzo to boli polskich żołnierzy. 
Możnaby zresztą nie przeceniać 
wpływu tego .pisma, gdyby nie oko­
liczność, że jest ono jedynym or­
ganem armii amerykańskiej we 
Włoszech, w której szeregach znaj­
duje się wielu Amerykanów pol­
skiego pochodzenia.

Wśród przyjaciół szkockich
(PAT). Oddział T-wa Polsko- 

Szkockiego w Edynburgu postawił 
sobie za cel zebranie HhOdO funtów 
na fundusz im. gen. Wł. Sikorskiego. 
Ostatnio oddział ten na poczet tej 
sumy zebrał z przedstawienia baletu 
Anglo-Polskiego 270 funtów, a 
zbiórka na koncercie chóru Wojska 
Polskiego w Usher Hall przyniosła 
104 funty. Wpływ z szeregu innych 
imprez jest obliczany.

* * *

Lord Elgin, jako przewodniczący 
zarządu głównego T-wa Szkocko- 
Polskiego, wystosował w swoim cza­
sie depeszę do gen. Wł. Andersa z 
okazji świetnych zwycięstw żołnie­
rza polskiego na ziemi włoskiej.

± * *
Gen. Wl. Anders powiadomił 

Lorda Elgina, że wystosowana przez 
niego depesza umieszczona została 
w rozkazie dziennym II Korpusu, a 
żołniere II Korpusu bardzo sobie ce­
nią wyrażone w depeszy słowa uzna­
nia i życzliwości.

* * *

Zorganizowana i przeszkolona w 
Szkocji Dywizja Pancerna nie traci 
żywego kontaktu z krajem swej wie­
loletniej wojennej gościny. 200 eg­
zemplarzy dziennika szkockiego, 
ukazującego się w Edynburgu “The 
Scotsman,” wysyłanych jest do pol­
skich abonentów na polu walki na 
kontynencie — żołnierzy Dywizji 
Pancernej. * * *

Dr. A. J. Teslar, lektor języka pol­
skiego na Uniwersytecie w Glas­
gow, opracował większą publikację, 
jako naukowe studium poematów 
Campbella, oraz jego działalności 
przed stu laty na rzecz Polski.

* * ■ *

14 września 4944 r. w m. Arbroath, 
w hrabstwie Angus w Szkocji, zało­
żony, został nowy oddział T-wa 
Szkocko - Polskiego. Jest to 62 od­
dział T-wa.

Oddział T-wa w Kirriemuir urzą­
dził ostatnio zabawę ogrodową, któ­
ra przyniosła 268 funtów na rzecz 
funduszu im. gen. Wł. Sikorskiego. 

* * *
Znana przyjaciółka Polski, Lady 

F. C. Anstruther z Thankterton, 
Lanarkshire, opracowała i opubliko­
wała ulotkę p.t. “ Six Septembers,” w 
której opisuje kolejno “ wrześnie 
polskie ” od 1939 r. do roku 1946.

Nazwa wrzesień jest zastosowana 
w ulotce symbolicznie i autorka w 
obrębie tego miesiąca ześrodkowuje 
cały olgrzymi wysiłek zbrojny Pol­
ski w Kraju i na obczyźnie w czasie 
obecnej wojny.

Wizją najjaśniejszego września 
1945 r. autorka kończy swą ulotkę, 
pisząc: “ Polska korzystać będzie z 
Czterech Wolności tak samo, jak i 
inne narody. To jest nasze zobowią­
zanie. Polska będzie wolna, Polska 
wyjdzie zwycięsko po pięciu latach 
tak dzielnych bojów o wolność.”

* * *

Ukazał się podręcznik-samouczek 
do nauki języka polskiego dla Szko­
tów i Anglików. Autorem jest p. 
Vincent Swicz, a książką nosi tytuł: 
“First steps in Polish—for self­
tuition.”

* * *
W miejscu postoju jednego z od­

działów Wojska- Polskiego “gdzieś w 
Szkocji” po nadaniu przez B.B.C. 
wiadomości o upadku Warszawy,

jedna z miejscowych pań szkockich 
tak odezwała się po polsku do pierw­
szego z napotkanych oficerów pol­
skich:

“Biedne, wy biedne Polaki, War­
szawa tak dzielnie walczyła:. Ja jes­
tem szkocka i przynoszę Wam moja 
sympatię. . .”

W dalszej rozmowie—pani “szko­
cka ” oddała swój własny dom na 
użytek żołnierzy polskich, dhjąc do 
zrozumienia, że tak właśnie uwa­
żała za stosowne zareagować na 
wiadomość o upadku Warszawy.

Konsul francuski 
składa hold Warszawie

Jerozolima. (PAT.) 11.10.
9 października b.r. konsul gene­

ralny Francji w Jerozolimie hr. 
Chaylard odwiedził generalnego kon­
sula KP. Wdziekońskiego i złożył 
mu w imieniu własnym i kolonii 
francuskiej w Palestynie wyrazy 
hołdu dla bojowników Warszawy i 
bohaterskiej ludności stolicy. Kon­
sul Chaylard złożył " równocześnie 
wyrazy sympatii i współczucia dla 
narodu polskiego.

Prześladowanie 
robotników polskich
Sztokholm. (PAT.) “ Dagens Ny- 

heter ” zameszcza opowiadanie 
uchodźcy z Estonii, który opisał 
prześladowania robotników polskich, 
pracujących w fabrykach nawozów 
sztucznych w Estonii przez dozorców 
niemieckich.

_ Niemcy zarządzali prawie codzien­
nie karne ćwiczenia dla robotników 
polskich, jako represję za małą wy­
dajność, pracy. Po ćwiczeniach 
Niemcy nakazywali Polakom śpie­
wanie znanej pieśni rosyjskiej: 
“ Wołgą, Wołga . . lecz Polacy 
śpiewali zawsze “ Jeszcze Pol­
ska . . .”

RADIO PO POLSKU
A. Audycje "RADIA POLSKIEGO" (reda- 

gowane i nadawane przez Ministerstw» 
Informacji '• Dokumentacji)

Godz. 8.20—8.30 Wiadomości "Ra­
dia Polskiego."

Godz. 11.15—11.30 Program dla 
Polskich Sił Zbrojnych.

Godz. 17.50—18.00 Wiadomości 
Radia Polskiego."

B. Audycje B B C w jeżyku polskim (re­
dagowane i nadawane przez brytyjski 
dział propagandy radiowej na Europo):

Godz. 2.15—2.30 Wiadomości B.B.C.
Godz. 6.20—6.30 Wiadomości B B C.
Godz. 7.20—7.30 Przegląd prasy 

londyńskiej
Godz. 9.20—9.30 Wiadomości B.B.C.
Godz. 17.45—: i 7.50 Wiadomości 

B.B.C. w skrócie (5 min ).
. Godz. 19.45—20 00 Wiadomości 
B.B.C.

Godz. 23.15—23.30 Wiadomości 
BBC.

C. Audycje »merykańskie w języka polskim
(redagowane i nadawane z Nowego 
Yorku przez wojenny urząd informacji 
-—OWI dla słuchaczy w Polsce, retrans- 
mitowane przez B.B.C.).

Godz. 1.15—1.30 Glos Ameryki 
(OWI).

Godz. 12.15—12.30 Glos Ameryki 
(OWI)

Zgubiono 2 paszporty na nazwiska:
WANDA PUDŁOWA i ALEKSANDRA 

PUDŁO.
Paszporty wystawione były przez Kon­

sulat II.P. w Bukareszcie.
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Sra« sprawa Polski nri iwydezyt
Sir Patrick Dollarn o bezpodstawnych atakach na Polskę

Wśród przyjaciół Polski w Wiel­
kiej Brytanii Sir Patrick Dollan nie­
wątpliwie zajmuje pozycję wyjątko­
wą. Jest on nie tylko oddanym i wy­
próbowanym przyjacielem Polski, 
lecz jednocześnie i działaczem poli­
tycznym, który śmiało i odważnie 
broni sprawy polskiej bez względu 
na to, czy wypowiedziana przez nie­
go prawda podoba się komuś lub 
nie.

Jest on prezesem oddziału w Glas­
gow Towarzystwa Szkocko-Polskie- 
go i wiceprezesem honorowym za­
rządu głównego Towarzystwa a os­
tatnio organizatorem i prezesem 
Szkockiego Komitetu dla Wyzwole­
nia Polski. Ale przede wszystkim 
jest on wybitnym socjalistą, odgry­
wającym dużą rolę wśród Laburzy- 
stów brytyjskich.

Nic przeto dziwnego, że urządzony 
staraniem Polskiej Partii Socjalisty­
cznej odczyt jego na temat “ Socja­
liści a sprawa polska ” zgromadził 
w dniu 11 hm. w Stratton House tak 
licznych słuchaczy, że skromna sala 
Rady Narodowej nie mogła wszyst­
kich pomieścić.

Zebraniu przewodniczył poseł 
Adam Ciołkosz, który w serdecznych 
słowach powitał Sir Patrick Dol- 
lan’a, podkreślając jego działalność 
wśród Laburzystów brytyjskich i 
jego oddanie dla sprawy polskiej.

Sir Patrick Dollan poświęcił w swym 
odczycie najwięcej uwagi stosun­
kom polsko-sowieckim i mówił ze 
swadą i przekonaniem, a jednocześ­
nie z rzadko spotykaną szczerością, 
nie ukrywając prawdy. Socjaliści 
brytyjscy—mówił—są bezsprzecznie 
przyjaciółmi Polski, zwolennikami 
Polski naprawdę niepodległej i sil­
nej. Ale mam im za złe, że nie 
wszędzie i zawsze występują z taką 
odwagą w obronie praw Polski, jak 
tego wymaga słuszność i sprawiedli­
wość. Ostatnio miałem możność, dy­
skutowania o Polsce z licznymi cz­
łonkami Parlamentu Brytyjskiego i 
w prywatnej rozmowie wszyscy wy­
powiedzieli się za odbudową Polski

/•/mak
Przewidywany kataklizm
Wielka Lady, pełna troski o przy­

szłość Anglii, oświadczyła:
— Sądzę, że czasy powojenne będą 

jeszcze trudniejsze niż obecyie. 
Dziewczęta, które były w wojsku lub 
w fabrykach, nie zechcą iść do służ­
by domowej. No i nie sposób będzie 
znaleźć dobrą, młodą służącą. . .

Naprawdę ta wojna sprowadza już 
na ludzkość zbyt wielkie nieszczęś­
cia !

Finezje prawnicze
Brytyjski marynarz z floty hand­

lowej, na zasadzie “ Prawa Pow­
rotu,” chciał otrzymać z powrotem 
swą przedwojenną pracę w pewnej 
firmie.

Sprawa znalazła się przed trybu­
nałem pracy. Przewodniczący wy­
jaśnił marynarzowi, iż “ Prawo 
Powrotu ” dotyczy tylko członków 
sił zbrojnych.

•—Ależ nasz statek byl uzbrojony! 
wykrzyknął marynarz.

—- Tak, statek istotnie był, przyz­
nał prezes, ale pa.n nie był uzbro­
jony'.

Marynarz ze statku,, który może 
zatopił łódź podwodną i zestrzelił 
parę samolotów, przegrał sprawę, 
którą by wygrał bez trudu płatnik 
w mundurze z jakiegoś zapadłego 
garnizonu.

§5 lat w borze
80-letni Mr. Wartel wyszedł o 10 

wieczór ze swego pubu “Pod Weso­
łym Podatnikiem ” i rzekł:

— No, skończyłem swą 65-letnią 
karierę w barze. Dośćl Teraz za­
czynam urlop.

Mr. Wartel był właścicielem 
“ Wesołego Podatnika ” i tak inten­
sywnie w nim _ pracował, że nawet 
ani razu w życiu nie miał czasu po­
jechać do Londynu, choć mieszkał 
odeń wszystkiego_ o 20 mil.

— Osobiście nie palę, nie ,piję i 
miałem icszyśtkiego 3 żony, zwierza 
się Mr. Wartel, ale człowiek co po- 
trzebuje natchnienia musi pić i dla­
tego bary są ostoją kultury. Miałem 
u siebie taką “Tajemniczą broń” 
czyli specjalnie mocną mieszan­
kę, po łyknięciu której najgłupszy 
człowiek mówił do rymu.

Czego natomiast nie znosił w 
swym barze Mr. Wartel to — blon­
dynek.

— Wypędziłem z mego lokalu te 
utlenione klępy, mówi on, bo piwo 
nie na to zostało wymyślone, by 
dziewczęta je marnowały.

W niedzielę Mr. Wartel zarządał 
w swymt pubie chwil przerwy, pod­
czas których czytał głośno Biblię. 
Jeśli słuchano przykładnie fundował 
potem jedną kolejkę.

Mr. Wartel patrzy pogodnie na 
swe życie spędzone w oparach alko­
holu i stwierdza:

— Gdybym był dziś młodym chłop­
cem i miał zaczynać życie *od po­
czątku — osiedliłbym się znowu w 
barze “ Pod Wesołym Podatnikiem."

K.Z.

w granicach roku 1939. Ale publicz­
nie powstrzymują się z tym postula­
tem, bo nie pokrywa się on z zamia­
rami Rosji.

Dlaczegóż ci, którzy tak gorąco 
występują przeciwko rozczłonkowa­
niu Niemiec, czy też Czechosłowacji, 
nie zakładają protestu przeciwko za­
mierzonemu rozparcelowaniu Polski. 
Sprawa Polski jest sprawą kluczową 
i od jej pomyślnego rozwiązania za­
leży nie tylko niepodległość Polski, 
lecz również niepodległość wszyst­
kich małych i średnich narodów w 
Europie. O żadnym kraju nie było 
tylu kłamstw, co o Polsce, żaden in­
ny naród nie spotkał się z tyloma 
obelgami, zarzutami i atakami, co 
Polacy, mimo, że ich postępowanie 
powinno być wzorem dla innych.

W sporze polsko-rosyjskim chodzi 
o coś więcej, niż o poważną część 
Polski, którą chcę zająć Rosja So­
wiecka. ' W grę wchodzi nie tylko 
niepodległość Polski, lecz i przysz­
łość całej demokracji europejskiej, 
bo nie może być tej demokracji bez 
prawdziwie wolnej i niepodległej 
Polski. Sprawy konstytucji w Pol­
sce, prezydenta, premiera, minis­
trów i generałów powinny i muszą 
być pozostawione wyłącznie Pola­
kom, jako ich sprawy wewnętrzne, 
do których obce mocarstwa nie mają 
prawa się mieszać. Skoro Wielka 
Brytania w roku 1939 wstąpiła do 
wojny, ponieważ Niemcy napadły na 
Polskę, dążąc do jej nowego podzia­
łu, to nie możemy dopuścić, aby to 
miało się teraz powtórzyć, mimo iż 
do podziału Polski dąży zaprzyjaź­
nione z nami mocarstwo.

Dużo się mówi i pisze na temat, 
że Polska musi być przyjazna _w 
stosunku do Rosji,_ ale nie ma in­
nego narodu na święcie—powiedział 
Sir Patrick, któryby dał więcej do­
wodów przyjaźni i życzliwości w 
stosunku do Rosji Sowieckiej, niż 
Polska w ciągu całego okresu swej 
odzyskanej niepodległości i w ciągu 
obecnej wojny. Dała też ona niez- 
b:te dowody, że zawsze dotrzymuje 
wierności danemu słowu i zobo­
wiązaniom. Gdyby Polska myślała 
tylko o własnym wyłącznie _ in­
teresie, zajęłaby inne stanowisko 
wobec kilkakrotnie powtarzanych 
propozycji niemieckich w sprawie 
planowanego ataku na Rosję. Ale 
Polska odmówiła, wierna swemu 
zobowiązaniu, danemu w traktacie 
polsko-rosyjskim. Szkoda, że w 
Rosji Sowieckiej o tym nie chce się 
dzisiaj pamiętać-

Ci. którzy mienia się być teraz 
przyjaciółmi i opiekunami Polski, 
gdyby zajęli, właściwe stanowisko w 
stosunku do' Polski w roku 1939 i 
dotrzymali zobowiązań z przyjętych 
traktatów, to nie doszłoby wcale d< 
obecnej wojny.

Gdyby Sowiety kierowały się 
mądrą i daleko sięgającą polityką, 
to nie dążyłyby do uzależnienia od 
siebie narodu, który w ciągu 120 lat 
okrutnych prześladowań i niewoli, 
nie tylko nie poddał sie, lecz wyszedł 
z tego jeszcze bardziej zwarty i 
narodowo uświadomiony. Bo jedna 
prawda jest tutaj niezaprzeczalna : 
naród, i nie potrzebują się wcale 
Polacy mają takie samo prawo do 
niezależnego bytu, jak każdy inny 
naród, i nie potrzebują się wca’ 
tłumaczyć i usprawiedliwiać, że 
dążą do pełnej niepodległości. Jaka­
kolwiek zmiana granic Polski może 
być przeprowadzona tylko za obo­
pólną zgodą i naród brytyjski nigdy 
nie uzna polityki faktów dokona­
nych, polityki gwałtów, czy też siły. 
W szczególności nie uznają takiej 
polityki socjaliści brytyjscy i socja­
liści innych krajów, którzy od dzie- 
siątów lat walczą o wolność czło­
wieka i narodów. 1 Socjaliści polscy

położyli zbyt duże zasługi, nie szczę­
dząc ofiar w walce o wolność w in­
nych krajach, abyśmy mieli teraz 
pozostawić ich samych sobie i nie 
stanąć po ich stronie kiedy wolność 
Polski jest znowu zagrożona.

Zdaniem Sir Patrick Doliana, Ko­
mitet Lubelski nie ma najmniejszego 
prawa występowania w imieniu Pol­
ski. Prawo to ma tylko legalny rząd 
polski w Londynie.

Ostatnie ataki przedstawicieli Ko­
mitetu Lubelskiego na gen. Bora- 
Komorowskiego wywołały tylko 
wstręt wśród niezależnej opinii bry­
tyjskiej. Polacy nie powinni zbytnio 
przejmować się atakami i osczerst- 
wami wrogiej kampanii, bo ich spra­
wa jest tak słuszna, że ona musi w 
końcu zwyciężyć.

Ze sprawą Polski jest ściśle zwią­
zany — kończył swe uwagi mówca 
— honor Wielkiej Brytanii. Jeżeli 
Wielka Brytania nie stanie w obro­
nie Polski, straci ona zaufanie naro­
dów europejskich i zmarnuje ten 
kapitał moralny, jaki zdobyła sobie 
w Europie i świecie.

Broniąc więc słusznej sprawy Pol­
ski, bronimy honoru Wielkiej Bry­
tanii i jej pozycji w świecie, jako 
przewódcy demokracji.

W końcu zebrania przemówił 
Tomasz Arciszewski, który w pros­
tych i bezpośrednich słowach przed­
stawił walkę socjalistów polskich o 
wolność Polski i innych narodów i 
złożył hołd Anglii, która jest koleb­
ką socjalizmu i swobód demokratycz­
nych.

ST AM.

Aresztowanie szefa 
finlandzkiego Gestapo

Sztokholm. (PAT.) “ Morąon Tid- 
ning ” donosi że były szef finlandz­
kiej policji politycznej Anthoni, 
człowek zaufania Himmlera, a obec­
nie będący sam uciekinierem, został 
aresztowany w Szwecji, oskarżony o 
wydanie Niemcom wielu uciekinie­
rów, a m.inn. czterech młodych żoł­
nierzy polskich o nazwiskach: 
Skwara. Mariernis, Dąbrowski i Tru- 
bicyn, którzy następnie zostali za­
bici w Oświęcimiu.

MIMOCHODEM

Wojenko, wojenko . . .
Jeszcze parę miesięcy temu dale­

kie były dla nas odgłosy toczących 
się walk, a wojna ukazywała się na­
szym oczom tylko w dodatkach filmo­
wych, gdy siedząc w wygodnych fo­
telach i obserwując na ekranie zdję­
cia, zadawaliśmy sobie pytanie, czy 
aby wszystkie są autentyczne'! Dzi­
siaj wiemy już dobrze, że najlepsze 
zdjęcie filmowe nie zdoła oddać wier­
nie. rzeczywistego obrazu wojny, tej 
wojny, jaka ukazała się nam na po­
lach normandzkich. Wojny znaczonej 
zgliszczami domów, ogołoconymi ko­
narami drzew, odorem spalenizny i 
rozkładających się trupów. Wojny 
podstępnej i mściwej, zaczajonej 
wśród pól dojrzałego zboża, pod każ­
dym krzewem, pod każdym niemal 
kamieniem.

W czasie tych pierwszych dni naj­
cięższych zmagań, które dla wielu ż 
nas były przebudzeniem i zaharto­
waniem na kto wie jak długie jesz­
cze trudy, doszły nas na falach eteru 
słowa piosenki: “Wojenko, wojenko, 
cóżeś ty za pani. . .” Pamiętam 
dokładnie, że choć każdemu daleko 
było do śmiechu—uśmiechnąłem się- 
mimo woli, zbyt bowiem wielki był 
dysonans między słowami starej pio­
senki, a obliczem wojny, na które 
spoglądamy jak najbardziej “ en 
face.”

— Jaka tam pani — odezwał się 
stojący wtedy obok mnie żołnierz — 
toż to chyba stara, obrzydliwa wiedź­
ma,! 1 popatrz pan na mnie, albo
na siebie, chyba nie bardzo przy­
pominamy “ malowanych chłop­
ców ”?

Rzeczywiście. Byliśmy brudni, 
nieogoleni, da twarzy przywarł nam 
dokuczliwy pył normandzki, a w na­
szych oczach trudno było wyczytać 
uwielbienie dla tej “ pani,” o któ­
rym właśnie głosiła płyta radiowa. 
Naszym jedynym pragnieniem wów­
czas było czyste łóżko i miednica z 
ciepłą wodą. A piosenka, Wciąż 
swoje: “ Że za tobą idą. .

Skojarzenie, które często powoduje 
niespodziewane i trudne do uzasad­
nienia nawroty pamięci, przywiodło 
mi w owej chwili pewne zdarzenie, 
bardzo odległe zarówno co do czasu, 
jak i miejsca.

W Warszawie szła filmowa prze­
róbka powieści Remarque’a “ Na za-

Stypendia naukowe dla kobiet
Polskie Stowarzyszenie Kobiet z Wyższym 

Wykształceniem w Wielkiej Brytanii w Do­
rozumieniu z Międzynarodową Federacja 
K.W.W. (I.F.TJ.W.) zawiadamia, że członki­
nie zwyczajne Stowarzyszenia mają prawo 
ubiegania się za pośrednictwem Stowarzy­
szenia o następujące stypendia naukowe na 
rok akademicki 1945/46-
I. The l.F.U.W international Fellowship 

na sumę £250. Aczkolwiek stypendium 
to jest dostępne dla kandydatek zarówno 
nauk matematyczno—przyrodniczych jak 
i humanistycznych, to jednak pierwszeń­
stwo przysługuje kondydatkom nauk hu­
manistycznych (filologia, literatura, 
prawo, ekonomia, historia, filozofia, i 
teologia).

II. The Mary E. WooPey International 
Fellowship na sumę #1,500. Ofiaro­
wane przez American Association of Uni­
versity Women. North New England.

III. The Helen Marr Kirby International 
Fellowship na sumę #1,500. Ofiarowane 
przez American Association of University 
Women, Texas.

IV. The Marion Reilly International Award.
na sumę #500. Ofiarowane przez Ame­
rican Association of University Womdn 
w Filadelfii i przeznaczone do uznania 
Komisji Stypendialnej do udzielenia po­
mocy w badaniach naukowych bądź to 
już rozpoczętych, bądź to zaprojektowa­
nych przez stypendystkę 
Stypendia płatne są w ratach półrocz-

M iii'!iS]fHti jest po stronie
“zdrajców” którzy padli w Warszawie, 

walcząc za wolność ...
Mexico City. 7.10.44.

Upadek Warszawy odbił się głoś­
nym echem w całej prasie Meksyka. 
Większość dzienników poświęciła 
główne szipalty depeszom, artyku­
łom własnym i komentarzom w to­
nie bardzo przychylnym.

“Ultimas Nobicias” (2.10.44) ogła­
sza na pierwszej stronie wielki ty­
tuł: “ Polacy w Warszawie są nisz­
czeni z powodu opóźniania się Ros­
jan!! ’’

“Ultimas Noticias” (3.1Ó.44) art. 
wst: . . Patrioci polscy walczący
w Warszawie piszą krwią jedną z 
najbardziej ponurych kart tej his­
torii. . . . Obrońcy Warszawy popeł­
nili jedyną zbrodnię, a mianowicie 
wypełniają rozkazy i są lojalni rzą­
dowi polskiemu, pozostającemu na 
uchodźctwie. . .

Komentator radiowy pik. Aberri 
w audycji 3.10.44 oświadczył: . .
Stal, z której wykuty jest Wasz 
(obrońców Warszawy) duch nie pę­
ka. . . Narody takie jak Polska 
mogą zostać zgięte, ale nie pada­
ją. ... W łańcuchu waszych poś­
więceń woleliście honor bez Polski, 
niż Polskę bez_ honoru. . .

“ Excelsior ” 4.10.44 zamieszcza na 
całą stronę: “Gen Bór poddał się”

“ Koniec powstania w Warszawie 
—miasto zniszczone.” “ Prensa ” 
4.10.44 pisze: “ Pół miljona ofiar 
bezowocnej walki w, Warszawie.” 
“ Novedages ” 4.10.44 nagłówek na 
całą stronę: “Gen. Bór poddał się” 
“ Excelsior ” 5.10.44 ogłasza list ot­
warty do posła polskiego w Meksyku. 
Oto wyjątki z tego listu:

“ . . . Naród meksykański jest po 
stronie “ zdrajców polskich,” którzy 
przez ostatnie dwa miesiące padli 
na ulicach zasztyletowanej Polski. 
Naród meksykański jest za “zdraj­
cą” gen. Borem, który po bohater­
skiej walce musiał poddać się i po 
stronie wszystkich “ zdrajców ” 
świata, którzy giną za wolność. Na­
ród meksykański nie jest stanowczo 
po stronie _ “ patriotów,” którzy z 
Moskwy sprzedali życie ojczyzny za 
kawał chleba.”

“Grafice” ogłasza art. wst. p.t.: 
“Pokój panuje w Warszawie . . .”

“Ultimas Noticias ” zamieszcza 
art. p.t.: “63 dni poświęcenia”: 
“ . . .Rosjanie obozowali kolo War­
szawy, czekając z założonymi ręka­
mi, aż zakończy się dziełu ekstermi­
nacji . . “ Universal ” 6.10.44 ogła­
sza przemówienie Prezydenta R.P. 
do Kraju. *

nych przez okres rozpoczynający sic z 
dniem 1 sierpnia 1945 r.
V. The Amelia Henry Reinhardt Interna­

tional Fellowship na sumę $1,500. Ofia­
rowane przez American Association of 
University Women, South Pacific Region, 
celem umożliwienia stypendystce prowa­
dzenia studiów naukowych na okres jed­
nego roku, możliwie zagranicą.

WARUNKI UBIEGANIA SIĘ 
O STYPENDIA

1. Stypendia dostępne są zarówno dla 
kandydatek w wieku do lat 28 (“juniors”) 
jak i dla kandydatek w wieku od lat 28-45 
("seniors"). Warunkiem składania podań 
przez kandydatki “seniors” jest opubliko­
wanie pracy naukowej bedącej wynikiem 
samodzielnych badań naukowych, a przy­
czyniającej się. do postępu wiedzy, przy 
czym ostatnia praca winna być ogłoszona w 
okresie ostatnich 5 lat

2. Kandydatki ubiegające się o stypen­
dium winny przedłożyć, a ile jest to moż­
liwe, 3 egzemplarze opublikowanych prac 
naukowych. Jeżeli prace zostały ogłoszone 
w językach innych aniżeli angielski, fran­
cuski lub niemiecki, należy dołączyć stresz­
czenie w jednym z wymienionych języków?. 
W odniesieniu do uchodźczym które ze 
względu na warunki wojenne nie mogą prze­
dłożyć prac opublikowanych w kraju obec­
nie pod okupacją, wyjaśniono, że kandy­
datka może przedłożyć w zastępstwie za­
świadczenie osób kompetentnych ze świata 
naukowego, stwierdzające opublikowanie 
pracy i jej wartość naukową.

3. Kandydatki pragnące studiować poza 
miejscem swego obecnego pobytu winny 
upewnić się co do otrzymania zezwolenia i 
przejazdu do kraju w którym zamierzają 
studiować

Ze względu na warunki wojenne zezwala 
się kandydatkom na prowadzenie studiów 
naukowych w miejscu pobytu

4. Wymienione studia dostępne są dla 
kandydatek wchodzących w skład Między­
narodowej Federacji K.W.W. Przydziałem 
ich zajmuje się Stała Komisja Stypendialna 
w Stanach Zjednoczonych A.P. po przedsta­
wieniu podań przez Stowarzyszenie naro­
dowe.

Podania o stypendia należy skierować do 
Sekretariatu Polskiego Stowarzyszenia Ko­
biet z W.W w terminach odnośnie do sty­
pendiów ad 1, 2. 3 i 4 do dnia 7. stycznia 
1945 r., a odnośnie stypendium ad 5 do 
dnia 20. listopada 1944 r.

Podania należy sporządzić na specjal­
nych formularzach, o które należy zwrócić 
się pisemnie do Sekretariatu pod adres: 

Hon. Secretary, Mrs H. Grzeszczyk 
Polish Association of University Women 

6. Warwick Crescent. London. W.2

chodzie bez zmian." Któregoś dnia, 
idąc do kina, aby obejrzeć ten film, 
spotkałem znajomego, człowieka o 
którym wiedziałem, że walczył w' 
Legionach i posiadał najwyższe od­
znaczenia bojowe. Gdy zapropono­
wałem mu wspólne obejrzenie 
filmu, zmarszczył brwi i rzucił nie­
chętnie :

— Wojenny film1 Nie pójdę. 
Zawsze wojna przejmowała mnie 
wstrętem. Gdy zdziwiony zapyta- 
lem_ go wówczas, dlaczego w takim 
razie tak wspaniale walczył, odparł 
mi:

— Bo taki był mój obowiązek, 
który nie zawsze idzie w parze z 
upodobaniem. . .

Tak, to wspomnienie bardziej jest 
może aktualne, niż śmieszne słowa, 
piosenki. Obowiązek wobec Kraju, 
zawsze brzmi jednakowo i w prze­
strzeni czasu nigdy nie traci swego 
wyrazu. Obowiązek, który nakazał 
żołnierzom naszym krwawić się na 
“Maczudze," choć myśli i serca, 
wielu z nich łączyły się we wspólnej 
trosce o najbliższych, walczących lun 
ginących z głodu w Warszawie. Ten 
sam obowiązek później polskim spa­
dochroniarzom,mim0 że pragnęli bro­
nić Stolicy, nakazał walczyć o most 
na Renie. A choć i tu i tam polscy 
żołnierze zyskali miano jednych z 
najlepszych, wiemy aoltrze, że nie 
zawdzięczają oni tego zamiłowaniu 
do wojenki, lecz twardemu obowiąz­
kowi, jaki wykonują z uporem. 
Trudno miłować coś, co lada chw’la 
grozi pozbawieniem życia, lub wiecz­
nym kalectwem. Lecz można cenić 
wykonywanie żołnierskiego obowiąz­
ku, bo w tym jest nierozerwalna 
łączność z dalekim Krajem.. .

Słowa bezsensownej dziś piosenki 
już dawno umilkły. Idąc ulicami s 
zniszczonego, normandzkiego mia­
steczka, wśród domów o wybitych 
szybach i okaleczonych murach, roz­
myślałem nad ' zagadnieniem, które 
dręczy dziś nie jednego.

Czy z tych krwawych zmagań i 
ofiar składanych przez ludzkie ist­
nienia powstanie naprawdę inny, 
lepszy świat? Czy ta wojna, którą 
wraz z jej wszystkimi okropnościami 
teraz przeżywa.my, nigdy się już nie 
powtórzy, jeśli dać wiarę zapewnie­
niom? Czy wszystkie narody będą 
mogły życ w spokoju, ludzie praco­
wać, a dzieci — miast patrzeć na 
okrucieństwa wojny — będą mogły 
oddawać się rozrywkom?

Medytacje moje zostały nagle 
przerwane. Z bramy nawpól roz­
walonego domu wybiegła gromada 
chłopców. Mieli przypasane do boku 
drewniane szable, w ręku trzymali 
jakieś patyki. Nim zdołałem zorien­
tować się w zgiełku, jaki spowodo­
wali, już byłem otoczony. Najmłod­
szy z gromady, jasny chłopiec o de­
likatnej twarzyczce wspiął się na 
palcach i z wyrazem zachwytu to 
oczach dotknął mojego “Stena."

Czy powstanie naprawdę inny, 
lepszy świat?

Wojenko. . .Wojenko. . .
M.E.

KOMUNIKATY
Zrzeszenie Ewangelików Polaków w" 

W. Brytanii
zaprasza niniejszym wszystkich Ewangeli­

ków do wzięcia udziału w 
, NABOŻEŃSTWIE ŻAŁOBNYM 

za poległych bojowników i ludność st. miasta 
Warszawy, które zostanie odprawione w nie­
dzielę, dnia 15 b.sm. o godz. 12.15 w Holy 
Trinity Church. Kingsway (przystanek koi. 
podziemnej Holborn), przy współudziale Ks. 

Biskupa of Fulham.

NOWY ADRES KOLA OPIEKI NAD 
ŻOŁNIERZEM, ODDZIAŁ NA SZKOCJĘ.
Zarząd Kota Opieki nad Żołnierzem, Od­
dział na Szkocję, podaje do wiadomości 

zmianę adresu:
6. Chalmers Crescent. Edinburgh.

ZEBRANIE ZWIĄZKU KUPCÓW I 
PRZEMYSŁOWCÓW POLSKICH 

W W. BRYT.
Zwi»zek Kupców i Przemysłowców Polskich 
w W lelkiej Brytami zaprasza członków na 
zebranie we wtorek, 17 października r.b. o 
ffodz. 6.30 wiecz. w Ognisku Polskim, 45. 
Belgrave Square.

Odczyt wygłosi p Zaleski p.t. "Dzisiejszy 
stan organizacyjny U.N.B..A.”

Goście wprowadzenie przez członków mile widziani.

Sosnowskiego Edwarda poszu­
kuje brat. st. strz. Sosnowski 
Wacław. P. 56, Polish Forces.

BĄDŹ RZEZKI
Nie upadaj na duchu z powodu zmęczenia lub 
pogarszającego się stanu zdrowia. Używaj 
pasa LINIA BELT, który umiejscawia 
opadnifte organa wewnętrzne i działa jako 
masaż, usuwajgcy tłuszcz oraz przywraca 
młodzieńczy wyglgd.

Ograniczong ilość pasów Linia Belt 
ofiarowuje.

J. ROUSSEL LTD.,
179-181 Regent Street, London. W.I. teł REG 7570 
oraz w Birmingham. Glasgow. Liverpool, Manchester itp

Używaj pasa LINIA BELT
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Postępy Rosjan na Bałkanach
Siłv rosyjskie na kilku odcinkach doszły do północno-wschodniej grani­

cy Prus Wschodnich. Wiadomości o jej przekroczeniu nie zostały urzę­
dowo potwierdzone.

Dalsze zdobycze rosyjskie na Węgrzech i w północnej Jugosławii do 
tego stopnia pogorszyły sytuację Węgier, że powszechnie spodziewane 
jest wycofanie się i tego kraju z wojny po stronie Rzeszy.

Według źródeł jugosłowiańskich 16 dywizji niemieckich odciętych 
-zostało na Bałkanach.

Zacięte walki toczą się na wielu 
odcinkach gigantycznego frontu 
wschodniego. W wielu miejscach 
Rosjanie w dalszym ciągu szybko idą 
naprzód.

Ogólny przegląd frontów od ocea­
nu Lodowatego aż po Bałkany 
wskazuje, że Niemcy są w szybkim 
odwrocie w północnej Finlandii, że 
znajdują się w krytycznej sytuacji 
na Łotwie, że usiłują—kosztem olb­
rzymich ofiar—-nie dopuścić do prze­
łamania ich granicznych umocnień 
w Prusach Wschodnich, że zagrożeni 
są wielkim oskrzydleniem w Tran­
sylwanii i Rusi Przykarpaekiej i że 
wreszcie spore ich siły odcięte zosta­
ły na Bałkanach.

Poniżej podajemy szczegóły ope­
racji na poszczególnych odcinkach:

1. O walkach na dalekiej północy 
w dalszym ciągu donoszą tylko 
Niemcy. Ostatni komunikat nie­
miecki nie ukrywa jednak, że siły 
niemieckie zostały cofnięte i że Ros­
janie “ zawzięcie ścigają ” wycofu­
jące się dywizje nieprzyjaciela. O 
ile można zorientować się ze szczup­
łych szczegółów, rosyjskie lądowania 
z morza w rejonie Petsamo przyś­
pieszyły odwrót niemiecki..

Polscy spadochroniarze 
w niemieckim radio

'(m.św.) Od pierwszej chwili wej­
ścia polskiej Brygady Spadochrono­
wej do akcji pod Arnhem i Driel, 
zainteresowała się naszymi spado- 
chroniarzami propaganda niemiecka. 
Robiona ona była w tym wypadku 
przez propagandzistów drugo, trze­
cio czy nawet dalszorżądnych mniej- 
więcej tak, jak w swoim czasie 
naiwna “Wanda” we' Włoszech. O 
nieudolności, a . przede wszystkim o 
katastrofalnej wprost krótkowzrocz­
ności tej propagandy świadczą nędz- 
niutkie kłamstwa, których żywot nie 
może trwać nawet krótkich dwudzie­
stu czterech godzin. Tak np. po­
dano, że dowódca Brygady gen. 
Stanisła w SpsaboMski zginął. Nieu­
dolnym uczniom dra Goebbelsa 
“ szlagier ” ten tak się podobał, że 
dwukrotnie go powtórzyli. W rze­
czywistości, gen. Sosabowski, pomi­
mo “ uśmiercenia ” go przed nie­
mieckimi mikrofonami, dał się dob­
rze we znaki jednostkom niemieckim 
nad dolnym Renem.

Drugim “ genialnym chwytem ” 
niemieckiej propagandy było twier­
dzenie, że brytyjskie rzuty szybow­
cowe pod Arnhem posiadały specjal­
ną ochroną lotniczą, polski zaś 
ochrony tej nie posiadał. A na­
prawdę — czego Niemcy może nie 
rozumieją — nie narodowość, lecz 
zupełnie inne czynniki wpływały na 
metody realizacji planów taktycz­
nych pod Arnhem. Rozróżnień po­
między Brytyjczykami a Polakami 
być nie mogło i nie było.

Trzecim niepoważnym kłamstwem 
niemieckim ' w związku z walkami 
polskich spadochroniarzy pod Arn­
hem jest rzekome oświadczenie ppłk. 
Rottera, oficera sztabu Brygady, 
który został 'wzięty do niewoli w 
czasie akcji. Radiostacje niemiec­
kie twierdzą, że ppłk. Rotter oś­
wiadczył, iż największym wrogiem 
Polski jest Rosja Sowiecka, a na­
szym wogdle największym nieszczęś­
ciem — fakt, że walczymy z Niem­
cami. Jest rzeczą najzupełniej nie­
prawdopodobną. aby jakikolwiek ofi­
cer Polskich Sił Zbrojnych składał 
takie lu-b inne., oświadczenia przed 
Niemcami i to właśnie w momencie, 
gdy Niemcy vi z całym barbarzyń­
stwem i sadyzmem zdegener.owanego 
narodu niszczyli i burzyli Warszawę. 
Wkładanie podobnych “ oświadczeń” 
w usta oficera, wziętego do niewoli 
w jednej z najbardziej bohaterskich 
walk tej wojny, w usta jeńca wo­
jennego, którego nawet ludy niecy­
wilizowane zwykły szanować, jest 
pospolitą nikczemnością.

Propaganda niemiecka uważa za­
pewne “ zręczne ” kłamstwo o ppłk. 
Rotterze za swój sukces. Ostatecz­
nie, każdemu wolno łudzić się. Dla 
niemieckiego jednak Wehrmachtu 
szkalowanie oficera, wziętego z 
bronią w ręku do niewoli jest jesz­
cze jedną z niezliczonych plam. Do­
wodzi, — poraź który-1 —- że .pojęcie 
honoru, przestało wogóle dla Niem­
ców istnieć.

2. Na Litwie i Łotwie trwają 
ciężkie walki — po ostatnich szyb­
kich postępach rosyjskich. Zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że opór nie­
miecki usztywnia sie na wielu odcin­
kach i że Rosjanie będą musieli wy 
tężyć wysiłki, aby go przełamać. 
Ryga jest już w zasięgu ognia ar­
tylerii sowieckiej, która ostrzeliwuje 
przede wszystkim port. Kolumny 
rosyjskie są już o 5 mil od miasta. 
Inne oddziały rosyjskie rozszerzyły 
już poważnie front, na którym do­
szły do morza, to też perspektywy 
przebicia sie na południe odciętych 
na Łotwie dywizji niemieckich zma­
lały do zera. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że — mimo ciężkich strat, 
ponoszonych przez transportowce 
nieprzyjacielskie — nieprzyjaciel 
będzie usiłował trzymać porty Liba- 
wa i Windawa jak najdłużej, aby 
zdołać, wyewakuować możliwie więk­
szą część odciętych jednostek. W 
Kłajpedzie trwają walki uliczne, ale 
Niemcy mieli zaangażować do obro­
ny działa swych okrętów wojennych, 
których ogień utrudnia operacje so­
wieckich kolumn pancernych.

Według nieurzędowych wiadomo­
ści siły sowieckie miały wkroczyć na 
terytorium Prus Wschodnich od pół­
nocnego wschodu. Urzędowe infor­
macje wskazują tylko na dotarcie 
Rosjan conajmniej na trzech odcin­
kach do granicy. Istnieją wskazówki, 
że Niemcy gotowi są ponieść wielkie 
straty, aby tylko uniemożliwić wkro­
czenie Rosjan na terytorium Prus.

3. Wczorajszy komunikat niemiec­
ki, który utrzymuje, że ataki so­
wieckie na pozycje niemieckie “na 
północ od Warszawy ” załamały się, 
przyznaje zarazem, że Rosjanie kon­
tynuowali marsz naprzód dalej ma 
północ — na zachód od środkowej 
Narwi. Istnieją wskazówki, że jest 
to drugie ramię ofensywy kleszczo­
wej przeciwko Prusom Wschodnim.

4. Jakkolwiek według twierdzeń 
niemieckich Rosjanie nie osiągnęli 
żadnych zysków terenowych na gra­
nicy polsko-czechosłowackiej, źród­
ła czeskie informują, że wchodzące 
w skład armii rosyjskiej siły czeskie 
przekroczyły granicę i zdobyły 
pierwszą miejscowośę na tereinic 
Czechosłowacji. W ten sposób zary­
sowałaby sie coraz wyraźniej groź­
ba przełamania od północy obrony 
pozycji niemieckich na Rusi Przy- 
karpackiej i w północnej Transyl­
wanii, które coraz więcej zagrożone 
są oskrzydleniem również od połud­
niowego zachodu.

5. Komunikat sowiecki doniósł o 
zdobyciu Oradea Mare (Wielki' 
Warażdrn). Niemcy oczywiście nie 
przyznają się do utraty tego wiel­
kiego węzła komunikacyjnego, mó­
wią tylko, że w tym rejonie oraz 
w rejonie Debreczynu intensywność 
walk nadal wzmogła się. Komenta­
torzy nieprzyjacielscy idą jeszcze 
dalej i twierdzą, że od wyniku wiel­
kiej bitwy pancernej, która rzekomo 
toczy się na zachód od Debreczynu, 
zależą losy Węgier i losy całej 
pozycji niemieckiej na południowym 
wschodzie.

Tymczasem wydaje się, że Ros­
janie posunęli się znacznie dalej na 
północny zachód, ostatni bowiem 
komunikat niemiecki mówi o wal­
kach na zachodnim brzegu górnej 
Tisy. Zważywszy, że na określenie 
“ górna ” zasługuje tylko część 
rzeki na północ od linii Budapeszt- 
Dehreczyn, wnioskować można, że 
siły sowieckie kontynuują uderzenie, 
obliczone na przecięcie dalszych linii 
komunikacyjnych na północnych 
Węgrzech, którymi Niemcy mogły­
by się jeszcze posługiwać dla od­
wrotu z Transylwanii.

6. Rosjanie donieśli o zdobyciu 
Suboticy (Szabadka), wielkiego

węzła kolejowego w północnej Jugo­
sławii na południowy zachód od 
Szegedu.

Ostatnie postępy sowieckie w 
różnych rejonach Węgier do tego 
stopnia pogorszyły sytuację sił nie­
przyjacielskich, że w kołach sojusz­
niczych oczekiwane jest szybkie pod­
danie sie Węgier—ostatniego więk­
szego wasala niemieckiego.

7. Postępy rosyjskie na wschód od 
Białogrodu w dalszym ciągu wzmoc­
niły kontrolę przez Rosję linii kole­
jowej z Bałkanów do środkowej 
Europy. Wzrosło też zagrożenie sa­
mego Białogrodu. Źródła jugosło­
wiańskie obliczają obecnie, że po­
stępy sowieckie oraz sukcesy sił 
marsz. Tito odcięły wszystkie drogi 
odwrotu 16 dywizjom niemieckim. 
Ponadto 6 dywizji niemieckich na 
południe od Dunaju znalazło się w 
tak trudnej sytuacji, że nie wszyst­
kie napewno będą mogły się urato­
wać.

Wimocnienie pozycji je de Gaulle’s
Prezydent Lebrun złożył oficjalną 

wizytę gen. de Gaulle’owi, składając 
na ręce szefa prowizorycznego rzą­
du francuskiego swą dymisję ze 
stanowiska Prezydenta Republiki 
Francuskiej. Lebrun oświadczył, ze 
rad jest. iż gen. de Gaulle stoi na 
czele narodu francuskiego oraz do­
dał, że przez całe cztery lata wojny 
z sympatią śledził rozwój ruchu wy­
zwoleńczego, zapoczątkowanego przez 
gen. de Gaulle.

“ Rad jestem — powiedział Pre­
zydent Lebrun — że nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby gen. de Gaulle uży­
wał tytułu Prezydenta. Będzie on 
dobrym sternikiem nawy państwa 
francuskiego.”

Wydarzenie to posiada poważne 
znaczenie dla rozwoju sytuacji 
Francji. Krytycy de Gaulle’a pod­
kreślali bowiem dotychczas, że rząd 
jego nie jest z punktu widzenia kon­
stytucyjnego rządem legalnym. De

“Polonia Restituta” dla oficerów Bryt. Marynarki Wojennejmm#

Kwatera Prasowa, S. Z, komunikuje: '
Prezydent R.P. Władysław Raczkiewicz dekorował w gmachu Amba­

sady R.P. w Londynie, w dniu 12 października br. sześciu oficerów brytyj­
skiej Marynarki Wojennej orderem “ Polonia Restituta” Dekorowani 
zostali: wice-admirał J. A. G. Troup. Kmdr. W. 0. Stephens, Kmdr. 
G. H. Roberts, Kmdr. R. D. Howard, Kmdr. R. F. Morice oraz Kapelan 
rzymsko-katolicki Ks. Delany. <

W przemówieniu swym do dekorowanych Pan Prezydent podkreślił 
ścisłe więzy łączące polską Marynarkę Wojenną z brytyjską oraz zasługi 
oddane przez dekorowanych oficerów Polsce i polskiej Marynarce. Na 
zdjęciu P. Prezydent wręcza insygnia wice-adm. J. A. G. Troup.

Prymas i Premier Irlandii o Polsce
Dublin (PAT.) Prymas Irlandii 

kardynał MacRory wygłosił do ze­
branego duchowieństwa irlandz­
kiego następujące przemówienie:

“ Pragnę wyrazić słowa współ­
czucia dla Polski, wiernej Kościo­
łowi, która podobn e jak Irlandia zno­
siła przez długi czas wielkie cier­
pienia z powodu swego przywiązania 
do Wiary Św.

“Wyrażamy nadzieję, że gdy 
skończy się wojna i nastanie pokój, 
Polska otrzyma sprawiedliwie na­
leżne jej prawa.”

Słowa ks. Prymasa znalazły głę­
boki oddźwięk wśród zgromadzo­
nych prałatów i duchowieństwa.

Premier Irlandii E. de Valera w 
mowie wygłoszonej na zebraniu 
partii “ Fianna Fail ” (stronnictwa 
rządowego ^ oświadczył:

“ Współczujemy ze wszystkimi, 
którzy" cieńpią na całym wiecie, 
współczujemy jednak zwłaszcza i 
szczególnie z narodem polskim,

Atak na Formozę

Stanisław Palach
por. rez. Kaw. Virt. Mil.

wychowanek U J.

zginął w walkach z wrogiem we 
Włoszech.

Cześć Jego Pamięci!

PRZYJACIELE.

Jeszcze jeden wielki cios zadany 
został Japonii na Pacyfiku. Cios ten 
jest tern boleśniejszy, że skierowany 
został przeciwko Formozie, jak wia­
domo zaś, wyspa ta, znajdująca się 
między Filipinami a wybrzeżem 
Chin, stanowi bastjon nieprzyjaciel­
ski na głównej drodze do opanowa­
nych przez Japonię posiadłości w po­
łudniowo-wschodniej Azji.

Jak doniósł wydany wczoraj komu­
nikat amerykański, samoloty z lot­
niskowców zaatakowały Formosę 11 
października. Zestrzeliły one 221 sa­
molotów japońskich i zniszczyły eo­
na j mniej 97 maszyn na lotniskach. 
Zatopiono conajmniej 16 statków
handlowych, w tym dwa duże. Wy­
rządzono ponadto wielkie szkody 
przez zbombardowanie budynków,

Polacy z Rodezji 
na pomoc Warszawie

(PAT.) Uchodźcy polscy i pracow­
nicy państwowi zamieszkali w Ro­
dezji Południowej zebrali £206 na 
pomoc Warszawie.

składów paliwa, zakładów przemy­
słowych, urządzeń portowych itd.

Straty amerykańskie wyniosły 22 
samoloty. Okręty nie poniosły szkód 
ani strat.

Źródła japońskie utrzymują, że w 
nalotach uczestniczyło 1,100 samo­
lotów amerykańskich. Ź doniesień 
nieprzyjacielskich zdaje się wynikać, 
że naloty zostały ponowione wczoraj, 
ale ze strony amerykańskiej nie ma 
potwierdzenia tych informacji.

Do żołnierzy 
prawosławnych

Kolo obywateli Dolskich wyznania pra­
wosławnego na terenie W. Brytanii zwraca 
sie do wszystkich żołnierzy, jak również 
osób cywilnych wyznania prawosławnego z 
prośba o podanie swoich aktualnych 
adresów. Kanni prawosławni żołnierze pro­
szeni em o natychmiastowe podawanie swoich 
szpitalnych adresów celem przyjścia im z 
pomocą

Adres Kola O. P. W. P.:
5 West Halkin Street. Londyn, S.W.1. 

Tel.: Vic. 4252. wewn. 135. (godz. urzcd. 
od 10 do 13 i od. 14. do 18).

Nabożeństwa prawosławne odbywają sio 
w każdą niedzielę, o godz. 10 rano w St. 
Matthias Church, Warwick Boad, dojazd 
kolejką Earls Court wyjście Exhibition.

którego historia obfituje w długie i 
smutne epizody podobnie jak his­
toria naszego kraju—Irlandii, zanim 
odzyskała ona wolność w części swej 
ziemi,

Polska również przeszła przez 
rozbiory. • Wyrażamy jednak 
nadzieję, że Polska doczeka się cał­
kowitej odbudowy i rany jej podob­
nie jak i innych, małych krajów, 
które zostały zniszczone w cięgu tej 
wojny, zostaną zaleczone i będzie 
mogła ona powrócić do swoich dawa­
nych form życia.”

Z życia Polonii amerykańskiej
Nowy Jork. (PAT.) W związku z 

“ Dniem Pułaskiego ” gubernator 
stanu Illinois Green i burmistrz Chi­
cago Kelly wydali odezwy. W ro­
tundzie “U.S. Court House ” w Chi­
cago, gdzie znajduje się tablica pa 
miątkowa Pułaskiego złożono 
wieńce.

W uroczystościach wzięły udział: 
Zjednoczenie Polskie Rzymsko- 
Katolickie, Stowarzyszenie Wetera­
nów' Armii Polskiej oraz im. Puła­
skiego.

Specjalne nabożeństwa odbyły się 
w 54 kościołach rz.-katolickich i 9 
kościołach narodowych w okręgu 
Chicago.

Szkoły parafialne oraz stowarzy­
szenia urządziły obchody.

Burmistrz Brooklynu J. Cashmore 
wydał proklamację ogłaszającą dzień 
11 października “ Dniem Pułaski0-

* * *
W Detroit wystawiona zostanie 

dn. 22 bm. “Halka ” w obsadzie Ma­
ria Sokół, Ladis Kiepura, Włodzi­
mierz Relin i Waleria Głowacka.

Chór “ Lutni ” z Detroit, liczący 
90 śpiewaków, będzie śpiewał, a cz­
łonkowie Stow. “ Laur ” odtańczą 
tańce narodowe.

Gaulle, który stal na stanowisku, że 
rząd marsz. Petaina utworzony zo­
stał niekonstytucyjnie, otrzymał 
obecnie władzę z rąk samego Prezy­
denta Lebrun. Interpretując w ten 
sposób rezygnację Lebrun’a na 
rzecz de Gaulle’a można twierdzić, 
ze nowy rząd może się powołać na 
to, że ciągłość władzy została w pew­
nym sensie utrzymana.

Akt Prezydenta Lebrun’a niewąt­
pliwie umocni stanowisko gen. de 
Gaulle, który teraz jest w stanie za­
dokumentować, że cieszy się nietylko 
poparciem całego niemal społeczeń­
stwa francuskiego, lecz że ponadto 
obecne jego stanowisko zostało naj­
pierw uznane przez Prezydenta 
Senatu p. Jeanneney a teraz prze? 
ostatniego Prezydenta Trzeciej Re­
publiki.

Prem. Churchill 
nie reprezentuje 

Roosevelta
Prezydent Roosevelt oświadczył na 

konferencji prasowej, że jest stale 
informowany o rozmowach Chur- 
chiil-Stalin, ale byłoby rzeczą nie­
mądrą przypuszczać, że premier 
Churchill w rozmowach ze Stalinem 
występuje zarówno w imieniu W. 
Brytanii jak i Stanów Zjednoczo­
nych.

Prezydent Roosevelt oświadczy! 
również, że nie wie, czy istnieją ja­
kieś szanse odbycia przezeń kon­
ferencji ze Stalinem i Churchillem w 
ciągu tego roku.

Podrożę delegacji 
Czechów i Słożakow

Rząd czechosłowacki w Londynie 
ogłosił wczoraj, że delegacja rzą­
dowa dla administracji terytoriów 
uwolnionych przez Czerwoną Armję 
przybyła na te tery tor ja. Na czele 
jej stoi członek rządu Nernec, a jego 
zastępcą jest gen. Vięśt, Słowak, nie­
dawno mianowany dowódcą pow­
stańczej armii w środkowej Sło­
wacji. W skład delegacji wchodzą, 
czterej członkowie czeskiej Rady 
Państwowej, reprezentujący posz­
czególne pari je polityczne. Piąty 
członek rady reprezentujący partję 
Agrarjuszy, nie wyjechał jeszcze z 
Londynu.

Terytorja uwolnione przez samych 
Słowaków nie podlegają p, Neme- 
cowi. Złoży on jednak nieoficjalną 
wizytę w głównej kwaterze słowac­
kiej Rady Narodowej w Bańskiej 
Bystricy.

Tymczasem do Londynu przybyła 
delegacja słowackiej Rady Narodo­
wej. Składa się ona z jednego so­
cjalisty, jednego przedstawiciela 
ugrupowań umiarkowanych oraz 
jednego oficera. Delegacja przybyłą 
samolotem przez Włochy i odbędzie 
rozmowy z Beneszem i z rządem cze­
chosłowackim.

Ateny wo'ne!
Ateny zostały uwolnione. Wczoraj 

nadeszła do Kairu depesza głosząca, 
że Niemcy opuścili stolicę Grecji, jak 
również przyległy do niej port Pi 
reus. Oba miasta nie są'uszkodzone.

Depesza głosi, że w mieście panu­
je całkowity porządek i że ludność 
szaleje z radości.

Ateny są niewątpliwie w rękach 
partyzantów. Trudno tymczasem 
powiedzieć, kiedy nastąpi wkrocze­
nie wojsk brytyjskich.

Rząd grecki wykończył już przy­
gotowania do powrotu do Aten w 
najbliższym czasie.

KALENDARZYK
14 października.

Staraniem Zarząd» Ogniska Polskiego 
oraz. Sekcji Muzyków Polskich Z.A.S.P.-u, 
odbędzie się w sobole w- dniu 14-ym paź­
dziernika b.r. o godz. 3-ej ppld. w sali 
“Ogniska Polskiego." koncert poświęcony 
“Pieśni Armj- Krajowej.’’

Na koncercie wystąpią M Nowakowski 
bas i Ch> Radia Polskiego pod dyrekcja 
J. Kołaczkowskiego: przy fortepianie B, 
Czaplicki.

W programie pieśni Polski Podziemnej— 
nieznanych kompozytorów, oraz utwory 
Karłowicza. Walewskiego i innych.

Wstęp wolny—Goście mile widziani.
15 października.

Klub Białego Orla w Londynie urządza 
w niedzielę 15.10.1944 r, o godz. 5-tej. 
popol. Akademię, poświęconą Warszawie. 
Słowo wstępne wygłosi Tomasz Arciszewski.

ZW. PÓŁN, WSCHODNI
Sekretariat Związku Ziem Północno- 

Wschodnich (45, Belgrave. Square, S.W.l) 
czynny jest codziennie od godz. 17 do 19 z
wyjątkiem sobot, niedziel i świat.
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